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F r y d e r y k a  P o u r t a l e s  i m arszałka  d w o ru  
J e r z e g o  L u d w i k a  v o u  M e y e r i n g  R z e -  
C2yw is tym i T a jn ym i  R a dzcam i z p rz y d o m k iem  
k x ce l len cya  m ian o w ać  raczy ł .

P o z n a ń .  —  O  ś r o d k a c h  p r z e c i w  z b y ­
t n i e m u  p i c i u  g o r z a ł k i .

P o d  tym  napisem  um ieszczon y  iest w  d z ien ­
n ik u  n ie m ieck im :  » W i a d o m o ś c i  G i e l d o -  
w c «  n as tę p u jący  a r t y k u ł :

S t a r ano  się j u z  często roz trzą sać  konsume ję  
wód k i  r ó w n i e  ze  wz g l ędów o b y c z a j o w y c h  j ak  
ze  wzg lędów ekonomi i  po l i t yczne j ,  p r zyczem 
na  s zkod l iwe ,  z je j  u ż y w a n i a  wyn ika j ąc e  skutki ,  
tnianowicie w  p o r ów n an iu  z p i w em ,  z w ra c an ą  
t y ł a  uwaga.  Najbl i ższe  w ięc  py t a n i e ,  j a k b y  
t ym  sku tkom za r ad z i ć ,  czyl i  racze j  p r zyczy n i e  
t ych  s k u t kó w :  z b y t  c z ę s t e m u  i z b y t n i e m u  
P > c i u  g o r z a ł k i .  S tok r o tn i e  ta kwest  ja by ła  
z a d a w an ą ,  s t ok ro tni e  r ozw iąz yw aną .  Zawsze  
j e dn ak  czyn ione  t ym  końcem p r opo zy c j e  o g ra ­
nicza ły  się na  po j edy ucz yc h  ś r odkach ,  k tór e 
częścią okaza ły  się n iep rak tycznemi  i n i epodo -  
bnemi  do w y k o n a n i a ,  częścią zaś  dla w ie lo r a ­
k i ch  i unych  po w o d ó w  n i ez j edua ły  sobie  wztę-  
tości u  l u d u ,  a uakoui ec  s zkod l iwym w p ł yw em  
w iuuych  s t o sunkach  życia  par a l i żowały zba-

dnia 6. Maja.

w ie n u c  sk u tk i ,  jak ich  się p o  nich b y ł o  m ożna 
sp odz iew ać .  B y ło b y  p rz e to  za n ad to  śmiałem 
przeds ięw zięc iem , chcieć  tu  rozs trzygnąć  d o k ła ­
dn ie  k ró tk iem i s ło w y  z a d a n ie ,  k tó rem  się ty lu  
b ezsk u teczn ie  za jm o w a ło .  N a d to  do k ład n e  ro z ­
s trzygnięc ie  tego  zad an ia  z d a je  nam  się n iepo-  
d o b n e m ,  g d y  ś ro d k i  p rzeds ięw zię tem i b y ć  m a­
jąc e  w ie lo k ro tne j  u legną zmianie  w ed le  s to su n ­
k ó w  o b y c z a jo w y c h  i tow arzysk ich .  Z am ia rem  
n aszym  jes t ty lk o  p o d d a ć  z ro b io n e  już  p r o p o ­
z y c je  p o d  k ró tk i  r o z b ió r ,  do łącz yć  do  n iego 
n asze  zdanie ,  n a d cw szy s lk o  zaś z b o c zy ć  jeszcze  
ra z  do  s to su n k ó w  P ru s ,  a b y  rzuc ić  św ia t ło  n a  
k ie ru n e k ,  jak i  w ty m  w zględzie  w z ię ły  w  now ­
szy ch  czasach.

N a sa m p rz ó d  kon ieczn ie  m us im y  o rzec ,  iż to ­
w arzy sząc e  zby tn iem u u ż y w a n iu  go rących  t r u n ­
k ó w  nałogi op ils tw a i hu l ta js tw a ,  w  sk u tek  p o ­
s tępu jącego  uo b y cz a jcn ia  ludu, w w y so k im  s to ­
p n iu  się zm nieszy ły  i że o d ra z ę ,  jaką  w zb u d z a ­
ją w na jw iększe j  części u ie ly lk o  w y ż sz y c h ,  ale 
też n iższych  s ta n ó w ,  uw aż ać  m ożna  za b łog ie  
znam ię  cza su ,  tak  iż n ied os trzega lny ,  a b y  fa­
b ry k a c ja  w ó d k i ,  o  ile zab ra ła  miejsce p iw o -  
w a r s lw a ,  tak  w ażne  za jm ow ała  s tanow isko  jak  
osta tn ie  w ubiegłem stuleciu. W p r a w d z ie  ilość 
w ó d k i ,  z u ż y w a n e j  obecnie  w  l r u s i e c h ,  jes t 
je szcze  w ed le  w y k a z ó w  s ta ty s ty c z n y c h  d o sy ć  
z n a c z n ą ,  m us im y  jednak  zarazem  n ad m ien ić ,  iz 
ilość zuży te j  w  przecięciu  w ó dk i  n ieda je  b y n a j ­
m nie j  p u n k tu  oparc ia  się w  osądzeniu  u icm ier -
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n o k i  i p i ja ń s tw a .  W  z a m o ż n ie j s z y c h  o k o l ic a c h  
n a l e ż y  r e g u l a r n e  c o d z i e n n e  u ż y w a n i e  z d r o w i u  
n i e s z k o d l iw e j  i lo śc i  w ó d k i  d o  p o t r z e b  n i ż s z y c h  
s t a n ó w ,  s t a n o w i  j e d n a k  w  p r z e c i ę c iu  r o c z n i e  
z n a c z n ą  k o n s u m c ję ,  k i e d y  w  u b o ż s z y c h  o k o l i ­
c a c h ,  g d z ie  l u d  o b e j ś ć  s ię  m u s i  b e z  c o d z ie n n e g o  
u ż y w a n i a  w ó d k i ,  w  o g ó le  m u ie jsz ą  j e s t  j e j  k o n -  
s u w c j a ,  tein  c zę s tsz e  z aś  w y d a r z a j ą  s ię  n a d u ż y ­
c ia  w  p i c iu ,  k t ó r e  s łu s z n ie  s p r o w a d z a j ą  n a  te 
o k o l ic e  n i e s ła w ę  n ie m ie r n o ś c i  i o p i ls tw a .

O b z n a j m i w s z y  się  z  p o w o d a m i ,  k t ó r e  w  o c z a c h  
l u d u  p r o s t e g o  n a d a ły  w ó d c e  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  
p i w e m ,  p o z o s t a j e  n a m  j e s z c z e  d o  w y s z c z e g ó l ­
n i e n i a  o k o l i c z n o ś ć ,  k t ó r a  c e n y  w ó d k i  n a d z w y ­
c z a jn ie  z n iż y ła  i c ią g le  j e s z c z e  > vplyw a  n a  ich  
z n i ż e n i e ,  i d la  t eg o  w ł a ś n i e  s p o w o d o w a ł a  z n a -  
c z u e  p o m n o ż e n i e  k o n s u m c j i  w ó d k i ,  z a r a z e m  
j e d n a k  p o d a je  n a m  ś r o d e k  z a r a d z e n i a  d a l s z e m u  
j e j  p o w i ę k s z e n i u .  Z a k ł a d a n i e  g o rz e ln i  b y ł o  
p r z e d  r o k i e m  1 8 1 0 .  p r y w a t n y m  p o s ie d z ic ie lo in  
d ó b r  z ie m s k ic h  b a r d z o  u t r u d n i o n e ,  p ó ź n ie j  j e ­
d n a k ż e ,  p o  z n ie s ie n iu  w s z e lk ic h  p r a w  p r z y m u ­
s o w y c h  e d y k ta m i  z  P a ź d z i e r n i k a  i L i s to p a d a  
4 8 1 0 .  z u p e ł n i e  z o s ta ło  p o z w o l o n e ,  w  s k u t e k  
c z e g o  b e z p o ś r e d n i o  t y le  p a t e n t ó w  p r o c e d e r o ­
w y c h  n a  z a k ł a d a n i e  g o rz e ln i  w y k u p i o n o ,  iż r z ą d
widział się zm uszonym  ograniczyć  cdyk tcin z d,

7 .  W r z e ś n i a  1 8 1 1 .  to  u p o w a ż n i e n ie  d o  d ó b r  

z i e m s k i c h ,  m a j ą c y c h  tax ę  z ie m sk ą  z  p r z y n a j ­
m n ie j  1 5 , 0 0 0  T a l .  Z a k ł a d a n i e  g o rz e ln i  p r z e z  
t a k i c h  p o s ie d z ic ie l i  d ó b r  u ł a t w i a ł  r z ą d  n a d to  
z n i ż o n y m  p o d a tk i e m  o d  ic h  f a b r y k a t u ,  jeże l i  
t y l k o  w y r a b i a l i  p ł o d y  w ła s n e j  p r o d u k c j i .  I lo ść  
g o r z e ln i  o g r o m n ie  s ię  t y m  s p o s o b e m  p o m n o ż y ła ,  
a lb o w ie m  d o b r a  z y s k a ł y  m o ż n o ś ć  n a s a m p r z ó d  
p r z e s y ł k i  p r o d u k t ó w  w  fo rm ie  w ó d k i  w  o d l e ­
g le j s z e  o k o l i c e  i p r z e d a ż y  ic h  k o r z y s tn ie j s z e j  
j a k  p ł o d ó w  s u r o w y c h ;  p o w t ó r e  z e  s z la m u  g o -  
r z a ł c z a n e g o  b a r d z o  k o r z y s t n ą  p a sz ę  d la  b y d ł a  
i  z a r a z e m  ś r o d e k  d o  p o m n o ż e n ia  l i c z b y  b y d ł a  i 
p r o d u k c j i  m ie r z w y ,  p r z e z  c o  z n o w u  b y ł y  w  s t a ­

n i e  p o d n ie ś ć  g o s p o d a r s t w o  w  o g ó le .  O s t a t n i a  
o k o l i c z n o ś ć  s p o w o d o w a ł a  z n a c z n ą  j lo ść  p o s i e ­
d z ic ie l i  d ó b r  d o  k o n t y n u o w a n i a  p r o p i n a c j i ,  a 
n a w e t  d o  z a k ł a d a n ia  n o w y c h ,  w te n c z a s  j e szcze ,  
g d y  c e n y  w ó d k i  p r z e z  z b y tn i ą  k o n k u r e n c j ę  j u ż  
t a k  b y ł y  ź n i ż o n e ,  iż  p r z e w y ż s z k a  w  g o t o w y m  
g r o s z u  p r a w i e  s ię  n ie d a ła  o s ię g n ą ć  p o m im o  
w y ż e j  o z n a c z o n e j  ulgi z e  s t r o n y  r z ą d u .

P r z e c i w k o  t e m u  są  d o  n a d m ie n ie n ia  d w i e  
r z e c z y .  N a s a m p r z ó d  z n a c z n a  j e s t  i lo ść  ga łęz i  
p r o c e d e r o w y c h ,  k t ó r e  p o ł ą c z o n e  z  g o s p o d a r ­
s tw e m  w ie jsk ie 'm ,  z i e m io p l o d z t w u  r ó w n i e  z n a ­
c z n e  z a p o w i a d a j ą  k o r z y ś c i  i r ó w n i e  z n a c z n e  
p o z o s t a w ia j ą  o d c h o d y  d o  p o m n o ż e n i a  b y d ł a ,

j a k  s ł o d z in y  b r o w a r ó w ,  m a k u c h y  f a b r y k  o le j ­
n y c h ,  o t r ę b y  i m ą k a  p o ś l e d n ia  p r z y  r o b i e n i u  
m ą k i  i k a s z y ;  a j e d n a k  r z ą d  n i e u j r z a ł  s ię  j e '  
s z c z e  p o w o d o w a n y m  d o  z r o b ie n i a  w  p r a w o d a ­
w s tw ie  p o d a t t i o w e u i  o s o b l i w y c h  u lg  t y m  gałę* 
z io m  p r e c e d e r o w y m .  N ie je s t  w p r a w d z i e  b y ­
n a jm n i e j  z d a n ie m  h a s z e m ,  i ż b y  r z ą d  m ia ł  p r a ­
w o  w t r ą c a ć  s ię  d o  p r z e m y s ł u  p r y w a t n e g o ,  aza-  
t e m  tez  d o  f a b r y k a c j i  w ó d k i  p r z e z  o s o b y  p r y ­
w a t n e ,  to  j e d n a k  r o z u m i e m y ,  iż u i c d a  s ię  u -  
s p r a w i e d l i w i e  o d d z ie l n e  s p r z y j a n i e  j e d n e j  g a łę ­
zi p r o c e d e r o w e j ,  k t ó r a  k o r z y ś c i ,  j a k i e  m o ż e  
z  j e d n e j  s t r o n y  p r z y n o s i ,  p r z e z  z ł y  w p ł y w ,  j a ­
k i  n a  u o b y c z a j e n i e  i u sz la c h e tn ie n ie  l u d u  w y ­
w i e r a ,  z n o w u  z n o s i .  P o w t ó r e  n o w s z e  c z a s y  
c o r a z  j a ś n ie j  o k a z a ły ,  iż  t y lk o  n a  b a r d z o  n i ­
s k i e j  s t o p i e  k u l t u r y  f a r b r y k a c j i a  w ó d k i  z  k o ­
r z y ś c i ą  m o ż e  b y ć  p r o w a d z o n a  w  p o ł ą c z e n i u  
z  . g o s p o d a r s tw e m  w ie js k ie 'm ,  o w s z e m  ż e ,  im  
w i ę c e j  s ię  z b l iż a ją  d o  s w e g o  w y d o s k o n a l e n ia ,  
tern b a r d z i e j  s ię  o d  s ie b ie  o d d a la j ą  ( jeże l i  m y l ­
n e  p r a w a  p r o c e d e r o w e  n i e p r z e s z k a d z a j ą  t e m u  
r o z d z i a ł o w i ) ,  p o n i e w a ż  f a b r v k a c j i a  g o rz a l l i i  
o  t y l e  j e s t  z y s k o w n i e j s z ą ,  o  ile  s i ę  o d b y w a  w  
z n a m i e n i ty c h  z a k ł a d a c h  f a b r y c z n y c h ,  k i e d y  
p r o d n k c j i a  z ie m n a  te'ui bardziej  się  p o d n o s i ,  n a
im  m n ie j s z e  r o z d z i e l a  s ię  g o s p o d a r s t w a .  D l a  

te g o  też  w  n o w y c h  c z a sa c h  c o r a z  ba rdz ie ' j  o b j a ­
w i ło  s ię  u s i ł o w a n ie ,  d ą ż ą c e  k u  z r ó w n o w a ż e n i u  
o b y d w ó c h  g a łę z i  z a r o b k o w y c h  i k u  u d o s k o n a ­
le n iu  g o s p o d a r s t w a ,  b e z  p o m o c y  tak ic h  g a łę z i  
f a b r y c z n y c h  a  m ia n o w ic ie  g o r z e lu ic tw a ,  t y l n o  
p r z e z  p o m n o ż e n i e  p r o d u k t ó w  b e z p o ś r e d n i o  
p r z e z  n ie  d o  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  z y s k a n y c h .  
T e r a z  j u ż  z  tej  p r z y c z y n y  u p a d ł a  c a łk ie m  z n a ­
c z n a  c z ę ś ć  g o r z e l n i ,  t y l k o  d la  p o d p o r y  g o s p o ­
d a r s t w a  z a ł o ż o n y c h ,  a  n a w e t  —  p o m im o ,  i i  
k o n s u m p c j a  w ó d k i  z w i ę k s z y ł a  s ic  p r a w i e  w  s t o ­
s u n k u  2  d o  3  —  l ic z b a  g o rz e ln i  w  o s ta tn ic h  
1 5  la ta c h  w  o g ó le  t a k  s ię  z m n i e j s z y ł a ,  iż  w  
m ia s ta c h  s p a d ł a  n a  p o ł o w ę ,  p o  w s ia c h  n a  \  

częśc i .  C o r a z  b a r d z i e j  z d a n ie ,  j a k o b y  g o rz e l -  
n i c t w o  o s o b l i w i e  p o m o c n e 'm  b y ł o  d o  w z n i e s ie ­
n ia  g o s p o d a r s t w a ,  u z n a n e m  z o s t a j e  j a k o  o b łęd ,  
a  w  c a ł k o w i t e m  o n e g o ż  z a n ie c h a n iu  i n t e r e s o w a ­
n ą  j e s t  w  o g o ln o śc i  k u l t u r a  k r a jo w a .

W  k o ń c u  j e s z c z e  d l a  u s u n ię c i a  te g o  z d a n ia  
n a p o m k n ą ć  n a m  w y p a d a  p u n k t ,  o  k t ó r y m  ł ł  
n o w s z y c h  c z a sa c h  t y le  b y ł o  m o w y ,  a  k t ó r y  
m ia n o w i c ie  b y ł  p r z e d m io t e m  n a r a d y  s z c z e g ó ło ­
w e j  K r a j o w e g o  K o l le g iu m  e k o n o m i c z n e g o  —-  
ż a ło w a ć  t y lk o  p r z y c h o d z i ,  iż  t a k o w e  n i e w id z i a -  
] ó  s ię  p r ę d z e j  p o w o d o w a n e i n  d o  o g ło sz e n ie  
w y p a d k ó w ,  j a k i e  w  te j  m ie rz e  o s ią g n ę ło  -—  U* 
w a r t o ś ć ,  j a k ą  m a  w y w a r  c o  d o  p a s z y  d la  b y -
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dła dojonego i karmnego. Nasamprzód trzeba 
Wymienić, iż gorzelnictwo wyrabia płody g o ­
spodarcze,  które także b e z p o ś r e d n i o  mogą 
być  użyte na paszę i prawie z  pewnością przy- 
)")<• można, iz w y w ar  od gorzałki bynajmniej 
Uiejest paszą tańszą i lepszą, jak każda inna ró ­
wnie skuteczna pasza. Albowiem jak dalece 
tt'aterjaly użyte do gorzelni dopiero  spotrzebo- 
Wane zostają na paszę po wyciągnieniu z nich 
alkoholu, zmniejsza się icb, jako paszy, w a r ­
tość wedle obrachowań przynajmniej o połow ę 
Vv porównaniu do tychże,  jeżeli bezpośreduio 
'dą na paszę, tak iż dwa szelle kartofli po ich 
Otarciu i wypaleniu zdają się ty lko mieć w ar ­
tość jednego szefla in natura. T y lko  o ile p ro ­
dukt z dwóch szefli, po odciągnieniu wszelkich 
kosztów fabrykacji wódki włącznie prowizji 
kapitału zakładowego i obrotowego, znaczniej- 
Ez.v jest od p roduktu  jednego szefla in natura 
zużytego, ma miejsce rzeczywiste podw yższe­
nie produkcji gospodarczej. C o  gdy stosow­
nie do pow yz uczynionych podań przynajmniej 
zdaje się wąlpliwem, przeto gorzelnictwo, dla 
wzniesienia gospodarstwa i w szczególności dla 
pomnożenia bvdla  i p rodukcji  m ierzwy —  al­
bowiem w ó d k a ,  palona w małych ilościach, 
przy obecnych niskich cenach prawie żadnej 
w gotowym groszu uieprzynosi korzyści — jest 
tylko manowioc, który  pod względem gospo­
darstwa krajowego n iew ydaje  zysku ,  azatem 
jest bez celu. c

Niemożemy więc zataić życzenia, aby  rząd 
fab rykację wódki przez swe prawodawstw o 
Podatkowe przynajmniej o tyle  chciał ograni- 
cz.vć, o ile takowa zwiększa się przez ulgi w 
Podatkach, jakich gorzelnictwo doznaje. Za- 
Pewne nikt za złe niepoczyta gospodarzowi, j e ­
żeli tenże , co teraz zajmuje się niern tylko dla 
innych ulepszeń w gospodarstwie, na każdy 
dozwolony sposób stara się powiększyć kou- 
sumcję wódki.

Przechodzimy teraz do drugiego, często 
Przytaczanego zdania , iz konsumcji gorzałki 
Przeszkadzać trzeba przez wzniesienie piwo- 
Warstwa i powiększenie konsumcji piwa. W y ­
padki naszego rozmysłu nad wartością lub 
błachością tego, tak często proponowanego 
ś ro d k a , Wyłuszczymy w dalszym ciągu tego 
artykułu. R. R.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 7 .  Kwietnia.
Stosownie do Gazety d i i s s e l d o r f s k i e j  

dnia 23 .  m. b. jeden z uwięzionych z pow odu  
’'działu swego w spisku kommimistów hirsch- 
bcrgskich w  więzieniu powiesił się.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25 .  Kwietnia.

Jego  W ie lko -K siążęca  W y s o k o ść  Książe 
Alexander Heski,  general-major zostający p rzy  
1. dywizyi lekkiej jazdy gwardyi,  wyjechał 8. 
b .  m. do Tiflisu.

P rzez  ukaz Cesarski do kantoru  dw oru  z d. 
26 .  M arca hrabianka Ju lja  H auke mianowana 
Frejliną J .  C. W y s o k o śc i  Cesarzewiczowej 
W ielk ie j  Księżny Maryi Alexandrowny.

Przez ukazy Cesarskie do rządzącego Senatu 
z d.  2 4 .  M arca ,  urzędnik Ministerstwa spraw  
zagranicznych, rzeczywisty Radzca stanu Szarn- 
belan Goleniszczew-Kutuzow mianowany vice- 
D yrek torem  gospodarczego zarządu p rzy  N aj-  
św. rządzącym synodzie. -— 26 .  M arca ,  za 
w ysługę ustanowionych zakresów , obok  gor­
liwego i niepoślakowauego pełnienia obowiąz­
k ów  s łu ż b y ,  podniesieni zostają w liczbie in­
n y c h ,  d o  rang: R adzcy  stanu, Radzcy kolle- 
g ia ln i: u r z ę d n i k  d o  poleceń szczególnych p rzy  
Namiestniku Królestwa Polskiego, Alexander 
L iitke  2. i członek głównej polowej kommissyi 
P row iantsk ie j czynnej armii 6  klassy Mikołaj 
K rupka.  —  R ad zcy  kollegijałnego, R adzca 
dwor u ,  pełniący obowiązki D yrek to ra  M eu- 
nicy W a rsza w sk ie j ,  główny kontroler  Mikołaj 
Biernacki.

Przez  ukaz Cesarski do kapituły orderów  
z dnia 10. Lutego, w liczbie i n n y c h  m ianowa­
n y  kawalerem orderu  św. Anny 2. klassy, p o d ­
pułkownik generalnego sztabu C hodźko, w na­
grodę odznaczającego się męztwa i waleczno­
ści w bitwach z góralami w Czerw cu i L ipcu
1 8 4 4 .  roku.

Król Ju ić  P ruski raczył mianować R adzcę 
handlowego i poczcstnego obywatela W . Leo- 
wenstimma, kawalerem orderu  Orła czerwone- 
go 3. klassy i na przedstawienie P- vice-Kan- 
clerza N. Cesarz Jm ć ,  najłaskawiej pozwolił 
mu przyjąć i nosić takowy order.

 Jcźli Piotr  wielki potrafił jeduem słowem
swej wszechwładzy przemienić azyatyckich R u ­
sinów na E u rope jczyków , to zapew ne czaro 
dziejska potęga wnuka: panującego całkiem w je ­
go duchu, zamieni żydów, naród r ó w n ie ż  z Azyi 
pochodzący na ludzi cywilizowanych. j s z e d ł  
bowiem niedawno temu ukaz nakazujmy w szy­
stkim ż y d e m ,  aby  z r u c i l i  s t r ó j  p o l s k o - ż y ­
d o w s k i  i p r z y b r a l i  s t r ó j  n a r o d o w y .  
Aż do roku  1 8 4 8 .  zostawiono im jeszcze w y ­
b ó r  zmienienia odzieży, a^ °  zachowania go 
pod  warunkiem opłacania za lo ak c y zy , k tórą
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g u b e rn a to ro w ie  n a zn aczy ć  maja. L e c z  p o  sk o ń ­
czen iu  tego ostatecznego te rm in u  ż a d e n  o k u p  
w a ż n y m  nie b ę d z ie ,  a u k az  zupe łn ie  w y k o n a ­
n y m  b y ć  m u s i;  ani n a w e t  dla kob ie t  nie ma 
w  ty m  względzie  w y ją tk u .  —  M im o wszelkiej 
s k r z y w io n e j  po bo żn o śc i ,  k tó rą  ży d o m  polskim 
p rz y p i s u ją ,  w ątp ić  je d u a k ż e  m ożna  o m ę c z e ń ­
s tw ie  p o lsk o  żydow sk iego  łap se rd a k a .  M etro -  
p o le  ż y d o w sk ie ,  W i l n o ,  O dessa  i B e rd y czó w  
ju ż  p o d o b n o  o św ia d c z y ły ,  że  na tychm ias t  ukaz  
ten  podpiszą. N a w e t  B e rd y c z ó w  siedlisko pie- 
ty s ty czn o - iy d o w sk ie :j g łupoty , k tó rego  m ieszkań­
c y  w tym  w zględzie  g radum  sup er la t ivu m  zajęli, 
z  ocho tą  p o d o b n o  p rzys ta je  na tę re fo rm ę, 
i k tóż  w ięc  jeszcze  w ą tp ić  m o że  o  postęp ie  
o ś w ia t y !

W  R o ssy i  p o łu d n io w o - z a c h o d n ie j  w  drug im  
ty g o d n iu  L u t e g o  o k ro p n a  z a w ie ru c h a ,  k tó ra  
p rz ez  6 dni trw ała  i gu bern ie  W o ły ń s k ą ,  P o d o l ­
ską  i B essarab ię  n aw ie d z a ła ,  w ie lk ie  zrządziła  
g z k o d y ;  7 6  ludzi p rz y  tej sp osobnośc i  zginęło.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 2 7 .  K w ietn ia .

P og ło sk a  w c zo ra j  w  giełdzie ob iegająca o 
n iebezp ieczne j r e c y d y w ie ,  w  k tó rą  pan G u izo t  
p o p a ść  m iał,  by ła  bezzasad ną .  P o d łu g  u d z ie ­
le ń  gazet m in is te rya lnych  m inis ter  sp ra w  zagra­
n i c z n y c h  w c z o r a j  juz z n o w u  z  J .  K. M . p r a c o ­
w a ł .  S ł y c h a ć ,  że ju t ro  z n o w u  się ukaże  w iz ­

b ie  d ep u to w a n y c h .
N a  posiedzen iu  I z b y  D e p u to w a n y c h  du. 2 5 .  

m. b . r o z p ra w ia n o  o ż ądan ym  k re d y c ie  w  su m ­
mie 5 2 7 , 2 4 1  F r a n k ó w  na  zasp o k o je n ie  p r o ­
w izji o d  u rę czo n e j  p rzez  F r a n c j ę  części p o ­
ż y c z k i  g reck ie j .  W  m ow ie  sw ej p rz y  tej sp o ­
so b n o śc i  m ianej p o w ied z ia ł  p a n  D u v e r g i e r  
d e  H a u r a n n e :  »K a żd y  sob ie  życzy  widzieć 
G re c ję  w o ln ą  i p o tężną  i p o c hw alać  będ z ie  
ś ro d k i  k u  os iągnieniu  tego ce lu  wiodące. W i ­
d oczn ie  je d n a k  p rzec iw ne  tem u  życzeniu  d ą ż e ­
n ia  w y w o ły w a ć  słusznie muszą pro tes lac ję .  —- 
M ó w c a  u p a t ru je  w zmianie M in is te r jum  grec­
k ieg o  p o w ó d  zażalenia ,  i tw ie rd z i ,  że o d k ą d  
p r z y j a z n y  F ran c j i  d y p lo m a t  stanął na czele 
M in is te r jum  w G re c j i ,  ho te l  posła  Angielskiego 
w  A ten ach  stał się prawdziwe'm ogniskiem op -  
p o z y c j i  p rzec iw  w p ły w o w i francu zk iem u , k ie ­
d y  przec ież  poseł nasz w spiera ł  daw n ie j  p r z y ­
c h y ln e  w ido ko m  angielskim ministerjum M a u- 
r o  k o r  d a ł  a. M ów ca  p r z y u c z a ł ,  że  naw e t 
w  par lam en c ie  angielskim z na jw iększą  nie- 
p rz y jaźn ią  i u ieprzys to juośc ią  m ów iono  o p anu  
P i s c a t o r y ,  pośle  francuzkim  w A t e n a c h ,  
a  pan P e e l  wcale  tego u iezgauił.  p rzes ta jąc  na 
j u r n e j  u w a d z e ,  iż nie jes t  p rzy zw o itą  rzeczą,

n icow ać  p o s tęp o w an ie  o bcego  posła ;  są to  —  
d o d a ł  —  farbow arie  lisy ,  na  k tó ry ch  ła tw o  się 
m o ż n a  poznać .  P y ta ł  się nareszc ie  (p an  D u ­
v e r g i e r )  M in is t ró w ,  czy li  są w  stauie pogo* 
dzić p o s tęp o w an ie  M inis ter jum  Angielskiego 
z uczuciam i w zajem uości i d o b re g o  p o ro z u m ie ­
n ia ,  o k tó rem  praw ią .  —  P. M i n i s t e r  s p r a W  
w e w n ę t r z n y c h  u b o le w a ł ,  iż cho rob a  Ministra 
sp raw  zag ran iczny ch  u iepo zw ala  tem uż dać  opo- 
w iedzi na to zapytan ie .  C z c ig o d n y  D e p u to w a n y  
zda je  się b y ć  n ie  ko n ten t  z tego ,  iż F ra n c ja  nie* 
w trąca  się w w ew n ę t rzn e  s p r a w y  G r e c j i , lecz że 
jes t całk iem o b o ję tn ą ,  ale (d o d a ł  M in is te r ) ż e  to 
jes t  p o w i n n o ś c i ą  rządu ,  że  pose ł  trzy m ał się 
jo ty  d an e j  m u o d  rząd u  in s t ru k c j i ,  że  to  o n  
(m in is te r )  z radośc ią  może w y n u r z y ć  w o b ec  
I z b y ,  iż rząd i w  przyszłośc i pó jdzie  tą samą 
drogą, iż się n iezrzecze  n igdy  sw o jeg o  na G re c ję  
w p ł y w u ,  ani u ieus tąp i części tego w p ły w u ,  d o  
k tó re j  sądzi mieć p r a w o  i że  w ięcej n iemoże 
czc igodnem u D e p u to w a n e m u  od po w iedz ieć .  —  
P o  in n ych  m o w ach  i o d p o w iedz iach  na  nie z o ­
stał p ro je k t  p r a w a  o b e jm u ją cy  ż ąd a ją cy  k re d y t  
w iększością  2 4 8  p rzec iw  4  p rz y ję ty .

Książę M o n tp e n s ie r  d. 1 8 .  m. b. d o  Algieru 
p r z y b y ł .  S to so w n ie  d o  R e v u e  d c  P a r i s  
r z ąd  miał o d e b ra ć  w ia d o m o ś ć ,  że nacze ln icy
t r z e c h  n a j l i c z n i e j s z y c h  p o k o l e ń  K a b y l ó w  p r z e d

g ub ern a to rem  Bugii s tanę ło  z ośw iadczen iem  że 
się p o d a ją ,  po czem  g u b e rn a to r  ich wezwał, 

^ e b y  się do  A lgieru  u d a l i ,  gdzie  się ich też  
spodz iew a ją .  R ó w n o cze śn ie  ośw iadcza  D z i e n ­
n i k  S p o r ó w ,  że w y p r a w a ,  k tó ra  d. 4. M aja  
z  Algieru  w y ru s z y ć  m ia ła ,  na  te raz  nie jest 
jeszcze p rzec iw  K ab y lo m  w y m ie rz o n a ,  ow szem  
p o c z y ta n o  s tosow niejszą  w p ie rw  to ,  co się p o ­
siada z a b ezp iec zy ć ,  zau im b y  do  n o w y c h  z a b o ­
ró w  p rzy s tą p io n o .

Z  d n i a  2 8 .  K w i e t n i a .
O g łoszon e  w dzis ie jszym M o n i t o r z e  posta -  

no w ien ie  K ró le w sk ie ,  ze  w z g lędu  »że P. G u izo t  
d ła  p o ra to w a n ia  zd row ia  na  czas niejaki sp o k o j -  
ności p o t r z e b u je ,« w y d z ia ł  sp raw  zag ran icznych  
ty m c zaso w o  m in is trow i sp ra w  w ew n ę trzn y ch ,  
P a n u  D uchalc l ,  pow ie rza .  D z i e n n i k  S p o r ó w  
dołącza  do  tego p o s tan ow ien ia  n as tępu jącą  u w a ­
g ę :  » N ie c h c e m y  b y n a jm n ie j  p o p rze d n io  w szy ­
stkim k o m e n ta rz o m ,  do  k tó ry c h  u r lo p  ten  n ic" 
zaw o dn ie  p o w o d e m  się s tan ie ,  k łam stwa zada­
wać. P o w ia d a m y  ty t k o ,  że gazetom oppozycyi*  
n y m  w yg ad ać  się p o zw o lim y .  P a n a  G u i z ° t a  
zd ro w ie  n igdy  nie w zniecało  grożącej obaw y- 
P o trzeb u je  on ty lk o  sp oko jnośc i  a spoko jność  
ta^iie będz ie  d ługotrw ałą .  M ą ż  len stanu, m ów ca 
dla tego ty lk o  K ró la  Irnci o  u r lo p  p ro s i ł ,  aby
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z  świcżemi i pe luem i siłami z n o w u  na  m ó w n icę  
w stąp ić  i po p ie rać  w a lk ę ,  k tórą  o d  la t  5  ta k  
świetn ie  toczy. Z okoliczności tej, ż e P .  D u c h a te l  
ty m cz aso w y m  zastępcą  jego  m iano w an y ,  okazu je  
sic fałsz dz ienn ik ów  o ro zd w o je n iu  na łonie ga­
b in e tu  zachodzić  m a ją cem , m arzących .  P a n  D u -  
chatel o sobis tym  i po l i ty czny m  p rzy jac ie lem P an a  
G u izo ta .  K ró l  m ianu jąc  go p ro w iz o ry jn y m  z a ­
stępcą P a n a  G u iz o ta ,  o b y d w o m  mężom  r ó w n y  
dał d o w ó d  zaufania  swego. N a  tern r o z u m o ­
w an ie  nasze k o ń c z y m y .« —  Ł a tw o  p o ją ć ,  ze
już  dzisiaj na r o z l i c z n y c h  in sy n u acy ach  i d o m y ­

słach p ra s sy  o p p o z y c y j u e j  p o d  w zględem  tego 
w y p a d k u  nie z b y w a .  K o n s t y  t u c y  o n i s t a
W ytrop ił ,  że P. D u c h a te l  od  d aw n a  już  d o b ija  
się w y d z ia łu  sp ra w  zag ran iczny ch  i um yśln ie  
k ło p o ty  P an a  G u iz o ta  p o m n a ż a ł ,  a b y  go ty lko  
Usunąć. —  T o  samo p o d e jrzen ie  w y n u rz a  N a ­
t i o n a l ,  o św iad cz a jąc ,  ze P a n  D uch a te l  mini- 
s irem  sp raw  zag ran iczn y ch  a P .  M onta l ise t  mini­
s trem  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  zostać mają. O  tejże 
ko m b in acv i  n adm ien ia  leż S i e c l e ,  c h o c ia ż  z d a ­
niem tej gazety  m oże też ca ły  gabinet r o z c h w i e j e  

się i inn y  z Księc iem  B rog lie  n a  czele  p o w s ta ­
nie. W s z a k ż e  w sze lk ie  te  b u jn e  n adz ie je  b l i ­
skiego zgonu  m in is ters tw a o s ła b ia  ta okoliczność , 
że  Pan  G u iz o t  nie do  dalek ich  w ód  się uda je ,  
lecz w  willi B e a u s e  j o u r  w P assy  u r lo p  swój 
p rzepęd z ić  zam yśla ,  do k ąd  się ju t ro  udaje .  T am  
tak bliskim jest g a b in e tu ,  że  co chwila w  w a ż ­
n ie jszych  n ieco  sp ra w a c h  z  minis trami znosić  
się może. G a ł i g n a n i  M e s s e n g e r  sądzi z a ­
tem s łusznie ,  że u r lo p o w a n y  na  u s t ro n iu  sw o- 
jem rów nie  będ z ie  minis trem sp raw  zagran icz­
nych jak  g d y b y  zam ieszk iw ał hotel sw ój na  bu l-  
w a rk u  des C a p u c in e s ,  ty lko  że o d  tru dzący ch ,  
piersi jego n ad w e rę ż a ją c y c h  ro z p ra w  w Izb ie  

Uwolniony będzie .
A n g l i a ,  

z  L o n d y n u ,  dn ia  2 5 .  K w ie tn ia .
S p o r y  o w z n o w io n y  p o w tó rn ie  w niosek  a p p ro -  

p r y a c y j n y  P a n a  W a r d ,  a b y  część d o c h o d ó w  
kościo ła  p ro tes tanck iego  w  I r la n d y i  u ż y ć  na  
k o rzyść  ducho w ieńs tw a  k a to l ick iego ,  pom yśln ie j  
u k o ń c z y ły  się dla r z ą d u ,  w ra z  z całem g lo so ­
w a n ie m , niż się tego z razu  sp od z iew ano . M oże 
to  w łaśnie  d o b rz e  d la  sp o so b u  m yślen ia  o b y -  
d w u c h  s t ro n n ic tw ,  iż zgadza jąc  się w p ra w d z ie  
n a  o becne  p ra w o  m ay n o o tsk ie ,  ty czące  się do -  
tacy i  sem inaryum  ka to l ick ieg o ,  nie zapom ina ją  
jed n a k ż e  n igdy  o różn icy  teo re ty c z n y c h  zasad  
sw o ic h ,  k tó ra  tak te raz  znaczn ą  jak  k ie d y k o l­
w iek  by ła .  M inisters two k o n s e r w a ty w n e  goto- 
w em  jest do  w spieran ia  kościo ła  rz y m sk o -k a to ­
lickiego a n a w e t  d o  w y po sażen ia  g o ,  lecz nie

n a  k o sz t  p ro tes tanck iego  w y znan ia .  W h ig o -  
w ie  rów n ie  g o tow i są do  d o tacy i  k a to l ikó w  jak  
i d o  szarpn ięc ia  w łasności kośc io ła  p ro te s tan ­
ckiego. T ym cza sem  s t ron n ic tw o  W h ig ó w  n ie  
zgadza  się jeszcze  na  to  p y ta n ie ;  P a n  M a c k a u -  
la y  i L o r d  H o w ic k  idą dalej jeszcze w  ty m  
w zględzie  o d  L o rd a  J o h n a  R usse l i P an a  B a r ­
r in g ,  a  w  nape łn ione j izbie znalazło  się ty lko  
1 4 8 ’ c z ło n k ó w ,  k tó r z y  g losow ali  za  zasadą  
a p p r o p r y a c y i ; t r z eb a  w p ra w d z ie  nadm ienić ,  ze  
k a to l icy  po' w iększe j części z  w dzięczności  z a  
o w e  p ra w o  głosowali w  m yśl R o b e r ta  Peela .

W h ig o w ie  z a rzuca ją  g ab in e to w i ,  iz p r z y w ła ­
szczy ł sob ie  ich ś ro d k i ,  lu b ,  jak  m ó w i P a u  
d ’I s r a e l i , że  » ukrad ł  im rz e c z y  podczas  k ą p ie lw ;  
lecz ze w zg lę d u  n a  I r la n d y ą  w ie lka  różn ica  p o ­
l i tyk i W h ig ó w  i k o n se rw a ty s tó w .  O b a d w a  
s t ron n ic tw a  dążą  w p ra w d z ie  do  po jedn an ia ,  lecz  
p o je d n an ie  W h ig ó w  b y ło  b e zp ośredn iem  u s tę ­
p o w an iem  O ’C o n n e l lo w i ,  k tó rego  w p ły w  b y ł  
k o n ie c z n y m  do  u t rz y m an ia  się ich  p r z y  u rz ę ­
d o w a n iu ;  P ee la  p o jed n an ie  jest p o je d n a n ie m  
s i ę  n i e p r z y j a c i e l a ,  k l ó r y  w s p a n i a ł o m y ś l n i e  z w y ­
ciężone j s tron ie  w y b a c z y ć  umie. S ir  R o b e r t  
P ee l  zaczął od  p rze ś lad o w a n ia ,  a b y ,  pom ściw ­
szy  Się n ie jak o  za znaczenie  p ra w a  i niezale­
żność sw ego  r z ą d u  i r lan d sk ieg o ,  mógł ty m  s k u ­
teczn ie j  użyć  ro zsąd k u  i łagodności.  O  C o n n e l  
miał się je d n a k  d o b rz e  na  os trożnośc i  i s ta ra ł  
się rozn iec ić  p rzec iw  p ra w u  d o n a c y jn e m u ,  z b a ­
w ie n n e m u  o w em u  ś r o d k o w i u ż y te m u  przeszłego  
ro ku ,  p o ż a r  agitacyi n ieprzy jac ie lsk ie j .  A g itacya  
ta nie  udała  się i nauczy ła  go, ż e  ro z t ro p n ie j  jes t  
p o p rzes tać  n a  łag od zą c y c h  ś ro d k ach  rz ą d u  j a k  
op ie rać  im się. N ig d y  jeszcze  I r la n d y a  m e b y ­
ła spokojniejszą, n igd y  jeszcze rząd  nic p o tr a i i t  
lepiej radzić  się uczuć  lu d u  sw ego  ze  w zg lęd u  
„ »  L s s s  sw o je  p o s tę p o w a n ie ,  m e  o k „ o „ c  
w sze lak o  najm nie jsze j stabosci. O  C o uu e ll  n a  
czele  o w y c h  o lb rzym ich  zg rom adzeń  w  r o k u  
1 8 4 2 .  n ic  innego  nie w y m ó g ł  jak  p roces  i sk a ­
z a n ie ;  O ’C o n n e l l  ro z p ra w ia ją c y  spoko jn ie  w s ro d  
p o k o ju  n ie  pos iad a  dość  w p ły w u  i znaczen ia ,  
a b y  w s trzym ać  m inis ters tw o o d  d o k o n a n ia  za­

m iarów  jego. , ,
S ir  R o b e r t  P e e l ,  k tó r y  p rz y  k o ń c u  spo row

p ią tk o w y c h  o p o w tó rn e  p rzecz y tan ie  p ra w a  
m a y n o o tsk ie g o ,  zdaw ał się zm o rd o w a n y  w y s i ­
len iem , u ży ł  w t e n c z a s  nieszczęsnego w y ra ż e n ia  
w  m o w ie  s w o je j ,  k tó re  d a w a ło  p ra w u  p o z o r  
k on cessy i  z o b a w y  agitacyi j w ojny .  M ac a l i ­
b y  naty chm ias t  u c h w y c i ł  to s ło w k o  , p rze k ręc i ł  
je  za raz  bardz ić j .  L e c z  to jes t^n iezaprzeczoną  
p r a w d ą ,  że  n igdy  o takim ś ro d k u  nie m yś lano  
na p rz y p a d e k  u ieustania  ag tlacyi » ze  d a w n o
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przed tem  ju z  b y ł  u ch w a lo n y  i p os tan o w io n y  
nim się w o jn y  z A m e ry k ą  spodz iew ać  b y ło  m o ­
żna. M y ś l  l a ,  że  lud ir landsk i jes t tak z n ie ­
c h ę c o n y ,  iż m óg łby  p o p ie r a ć  z am y s ły  z e w n ę ­
t rz ny ch  n ie p rz y ja c ió ł ,  n ie zasługuje  na  na jm n ie j­
szą u w a g ę  z e  s l ro n y  po l i ty k a  angie lskiego. 
W  tej chwili właśnie z I r la n d y i  b io rą  o w e  4  
p u łk i ,  k tó re  m ają  z lu zo w a ć  w o js k o  w  K a n a ­
dzie. S i r  R .  Peel ma to  z a p e w n e  za p o w in n o ść  
sw o ją  ukrócić  roszczen ia  S tan ów  Z jed n o cz o n y ch ,  
o ra z  p o jed n a ć  I r l a n d y ą ,  lecz to  dzie je  się c u m  
h o c  s e d  n o n  p r o p t e r  h o c .  N ie  ma ż ad n e ­
go s to su nk u  p rz y c z y n y  i sk u tk u  m iędzy  temi 
d w iem a  z d a rz en iam i ,  a na  p r z y p a d e k  w o jn y  I r -  
la n d y a  n ie  u s tąp iłaby  z a p e w n e  żadn e j  części 
z łączouego  K ró les tw a  w  m ęstw ie  i w ierności.  
J a k  m a łe  są teraz je j  c ierp ien ia  w  p o ró w n a n iu  
z  te m i ,  k tó re  c ierp liw ie  pod czas  d aw n ie js zy ch  
w o je n ,  w  k tó re  A nglia  z aw ik la n ą  b y ł a ,  znosić  
m us ia ła !

K ró lo w a  da ła  o n e g d a j  w  p a łacu  b uk ingham - 
skim  p ie r w s z y  w ie lk i  ba l  u r z ę d o w y  w tej p o ­
r z e ,  n a  k tó r y  przeszło  1 0 0 0  o só b  zap roszo no .  
—  K siężna  G lo ces te r  o bch o d z iła  wczoraj sw o je  
im ien in y .

D n ia  1 9 .  z a p a d ły  się p r z y  A chston  n o w e  
sk lep ien ia  p o b o c z n e j  kole i p ro w a d z ą c e j  do  
g łów nej kole i S he łie ld sk o -M anch es tc rsk ie j  i z a ­
b i ty  1 8  do 2 0  p ra cu ją cy ch  ro b o tn ik ó w ,  s k l e ­
p ien ie  to tw o rz y ło  w ia d u k t  p rzez  rz ek ę  Tanie 
i do l in ę  b ę d ą cą  n ad  brzegam i tej rzek i .

O s ta tn ia  zach o d n io in d y jsk a  p o cz ta  p r z y n io ­
s ła  w ia d o m o ś ć ,  że w ładze  angielskie  p o ró ż n i ły  
się z jed n y m  z rz ą d ó w  ko lum bijsk ich  (z a p e w n e  
Y en ezu e lą  łu b  N o w ą  G ra n a d ą )  o n iek tó re  o sa ­
d y  ko lum bijsk ich  o b y w a te l i  w  k ra ju  M osquito -  
z o w ,  p o ś ró d  k ra ju  do  k tó rego  sob ie  A nglicy  
p r a w o  roszczą. N ie d a w n o  tem u a lbo w iem  o sa ­
d n ik ó w  ty c h  A nglicy  w yw ieź l i  na  ok ręc ie  w o -  
j e n u y m ,  rów nież  przyszła  p o d o b n o  w iad om o ść  
d o  Ja in a ik i ,  że rząd ko lum bijski chcąc  się zem ­
ścić w y s ła ł  c z te ry  statki w o je n n e  z  ro zkazem  u- 
d e rz e n ia  na  o sad y  angielskie w  k ra ju  M osk ito -  
zów . W  sku tek  tego  w y s łano  z Ja m a ik i  duła  
1 9 .  s loop  wScylłę « o  1 6  a rm a ta c h ,  a b y  s c h w y ­
tał ow e  c z te ry  s ta tk i  w o je n n e .

A  u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dnia  2 5 .  K w ietn ia .

T w ie r d z ą ,  że książę L eu ch ten b e rg ,  z ięć  ce­
sarza  ro s sy js k ie g o ,  w ie lk ie  d o b ra  w  K ró le s ­
tw a c h  C ześk iem  i W ę g ie r s k i e m  k u p n e m  n a b y ć  
chce. S p rz e d a w sz y , ,  jak  w iadom o posiadłości 
sw o je  w M arch i i  A n k o ń sk ie j ,  zam yśla  te raz  
og ro m n e  n a b y ć  m aję tnośc i w  rz e czo n y c h  k ró ­
lestw ach w artości przeszło 4 milionów talarów .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  d. 17 .  K w ie tn ia .

O d  k i lku  m iesięcy  zu a jd u je  się tu ta j Pa® 
S c h o l l ,  p ro fe sso r  ję z y k ó w  w sch o d n ich  z T re -  
w iru .  J e g o  p rzy to m n o ść  m o g ła b y  się późnie j  
s tać  p o tw ie rd ze n iem  św ięte j  su k ie n k i ,  s łysze liś ­
m y  b o w ie m ,  iż pros ił  o  p rz y s tę p  do  ta jnego  a r ­
ch iw u m  W a ty k a ń s k ie g o ,  a b y  mógł s to so w n y c h  
d o  zam ia ru  sw ego  uży ć  m ater ia łów . C z y  ż y ­
czen ie  je g o ,  mimo in teresu  dogm aty czneg o ,  k tó ­
r y  R zym  ma w ca łe j  te j sp r a w ie ,  w y s łu c h a n e m  
z o s ta n ie ,  m o cn o  p o w ą tp iew ać  m ożna  , z p o w o ­
d u  n ies łychane j  zazdrośc i z jak ą  nad  h is to rycz -  
nem i sk a rb am i a rc h iw u m  tego czu w a ją .  W e d l e  
p o d a n ia  z n a jd u je  się w  p a p ie rach  P a p ieża  S y l ­
w estra  I. j e d y n a  p ra w d z iw a  w iadom ość  tycząca  
się p ie rw ias tko w ej  h is to ry  i o w e j  re l ikw ii ,  k tó rą  
ty lk o  w T re w irz e  p rzechow ują .

Z  d n i a  2 1 .  K w i e t n i a .
D zisiaj p rz ed  p o łu dn iem  J .  Ś w ią to b l iw o ść  

P a p ie ż  ta jne  o d b y ł  k o n sy s to ry u m  i po  k ró tk ie j  
d o  dosto jnego  zg rom adzen ia  p rzem o w ie  cz te rech  
m ian ow ał K a rd y n a łó w  kościo ła  św. i 1 2  A rc y ­
b isk u p ó w  i B isk u p ó w .  W  liczbie ty ch  jes t  też  
B i s k u p  W r o c ł a w s k i ,  M o n s .  M. v o n  D i  e -  
p e n b r o c k  z M o n a s t e r u ,  n iegdyś  d z ieka n  ka-  
p i tu la rn y  w R a ty sb o n ie .

Z  L i v o r n o ,  d n i a  2 0 .  Kwi e t n i a .
W ia d o m o ś c i  z R a v e n n y  są b a rd z o  z a s m u ­

cające. K o m m issya  w o j s k o w a  trzech  p o l i ty c z ­
n y c h  w in o w a jc ó w ,  z p o m ięd zy  k tó ry ch  jed en  
ty lk o  1 8  lat m a ,  na śm ierć  skazała  a w ie lu  in ­
n y c h  na ga le ry  pos łano .  W y r o k i  te takie 
w zb u rz e n ie  m ię d z y  ludnośc ią  s p r a w i ły ,  że  p o ­
m im o licznej w mieście k o nsys tu jące j  załogi, 
co  chw ila  jaw n eg o  w y b u c h u  re w o lu c y i  się sp o ­
dziew ają . L is ty  z R z y m u  d o n o szą ,  że p o li­
ty c z n y  t ry b u n a ł  S ac ra  C o n su l la  także  w y r o k i  
sw o je  ogłosił. P. Gallet ti  r a d w o k a t  z B ononii ,  
na  cale ży c ic ,  a pan  S e rp ie r i  z R im in i na  2 0  
la t n a  ga le ry  sk azan i  zostali..

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 1 6 .  K w ie tn ia .
( G a z .  pow sz. n ie m .)  —  S ir  S t ra tfo rd  C a n ­

n in g  o trzy m ał od  lo rda  A b e rd e en  in s tru k ey ę ,  
ż e b y  w szystk ich  angielskich  w o jsk o w y c h  b ę d ą ­
c y c h  w  s łu ż b ie  P o r ty  cofnął i P o rc ie  o św ia d ­
czy ł,  iż p o w od em  tego k ro k u  po w o łan ie  o f ic e ró w  
f ra n c u z k ic h ,  co  A nglia  za  o b ra zę  po czy tu je .  
M in is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  odp ow ied z ia ł  n a  
to  udzielenie,,  że  P o r ta  ty lk o  jed neg o  f rancu z-  
k iego  oficera o d  in ż y n ie ró w  i 4  p o d o f ice ró w  
w o k o w a ła ,  a b y  ich u ż y ć  jak o  nauczyc ie li  w  
szko łach  w o jsk o w y ch .  P o n iew aż  w o jsk o w i ci 
innego są  gatunku b rou i j a k  an g ie lscy ,  nie tua
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więc w tein zadne'j obrazy dla Angbi- P orta  
ubo lew ałaby  nad oddaleniem oficerów angiel­
skich. —  Ci angielscy wojskowi należą do ar- 
ty le ry i ;  są nimi p u ł k o w n i k .  W iliam s,  obecnie 
w  Erzerum ie przebywający  jako członek an­
gielsko rossyjskiej kommissyi dla zawarcia p o ­
ko ju  z Persyą ,  kapitan Dixon i 5  podoficerów.
S ą  oni od lat czterech na żądanie P o rty  w Stam­
b u le  na jej rozkazy i pobierają peusyę swoję 
z Anglii; przez cały ten czas z wyjątkiem może 
k ilku  miesięcy zostawiono ich całkiem bez za- 
truduienia a teraz nagłe z F rancy i innych zap i­
su ją ,  co zaiste upośledzeniem honoru Anglii. 
—  I w w ychowaniu  po ogłoszeniu fermauu 
o  reorganizacyi szk ó ł ,  francuzkie tendencye 
przewagę biorą i wszystko w  tym wydziale 
stopniowo w ręce F rancuzów  przechodzi. F rau-  
cuzko-turecka prassa przy tern bardzo czynna 
a C o u r r i e r  d e  C o n s t a n t i n o p l e  doradza 
Porcie z naleganiem, żeby język fraucuzki wszę­
dzie zaprowadziła.

Nadeszle tu wczoraj parostatkiem francuz- 
kim z Aten gazety greckie P orta  wszystkie bez '  
w yjątku  zabrała.

Rozmaite wiadomości.

W y ją tk i  z Rom ansu Historycznego

L I S T O P A D ,'
przez autora Pamiątek Soplicy.

(Ciąg: dalszy.)
K iedy  książę wszedł do sali z  braćmi Slra- 

wińskicnti, chociaż to jego przyjście może dzie- 
s iq ty  raz się odnowiło, wszystko na chwilę p o ­
wstało, bv  go powitać uniżonym ukłonem. O u  
też wszystkim jak najniżej się odkłonił ;  a zbli­
żyw szy się do księcia Biskupa W ileńskiego, 
jeszcze raz mu podziękował za zaszczyt jemu 
zrob iony  jego p rzybyciem , i dodał przedsta- 
w ując  m u swojego gościa: » Mości książę,
przedstaw uję W asze j  Pasterskiej Mości pana 
Starostę W ieluńsk iego , zapewne dobrze  mu 
znauego w W arszawie.« — "N ie  tylko w W a r ­
szawie, ale i w W e rs a lu  miałem przyjemność 
często w idyw ać pana S tarostę ,  kiedy to  je ­
szcze b y ł  pułkownikiem w wojsku fancuskim. 
A  naw et nieco głębiej możemy zapuścić naszą 
pam ięć ,  bo  znam pana Starostę od niemowlę­
c tw a ,  gdyż byłem blizkim krew nym  i op ieku­
nem jego m atki.« —  " W ia d o m y  mi jest ten 
zaszczyt. N aw et kolligacya z waszą Książęca 
M ością ,  nie mało mi pomogła do otrzymania 
o rderu  św. Ł azarza .« —  " A  praw da ,  na  to 
książę W o je w o d a ,  zapomniałem, że Massalska

was rodzi.  O na  secundo volo  była za Myciel- 
skim, kaszlelauicem Poznańskim, blizkim kre­
w nym  mojej macochy. Pamiętam, że w całej 
W arszaw ie  jego lauter był najbogaciej ubrany  
i najprędzej biegal.« —  » l a k  jest, Mości ksią­
żę ,  ale jego majątek jeszcze prędzej biegał, bo 
syn  jego , a nasz przyrodni brat, k tóry  służy 
zaszczytnie w  wojsku francuskiem, po nim nie 
znalazł z  czego sprawić sobie żałoby.« —  "T o  
szczęście, odezwał się książę W o je w o d a ,  że 
ma zamożnego krewnego w  osobie Jego  Paster­
skiej Mości, Księcia Biskupa Wileńskiego, k tó­
ry  mu zginąć nie da. Ale pozwol Mości Sta­
rosto  żebym  W p a n a  poznał z moją siostrą, 
M oraw ską ,  gospodynią mojego domu.« I  za­
prowadził go przed panią G en e ra ło w ą ,  k tó ra  
b lizko ich s tała , opierając się na Księżniczce 
M a ry i ,  najmłodszej siostrze księcia, p rzezw a­
nej Lilią N i e s w i e z k ą ,  dla nadzwyczajnej b ia ło ­
ści i wysmukłuści jej kibici. Księżniczka s łynę­
ła z p iękności,  ale tak b y ła  nie śmiała , że ją  
książę inaczej nie nazyw ał tylko Siostrą łlegmi- 
czką. U k łon ił  się starosta księżniczkom, p o ­
ruszeniem pełnćm dworszczyzny, oświadczając 
radość sw oję ,  że może poznać tak znakomite i 
p iękne damy. N a to rubaszna generałow a: 
"Panie S tarosto ,  ty lko  ostrożnie z temi kom ­
plementami, bo  jak  powiesz wyraźniej mojej 
siostrze M aryi że piękua, gotowa się rozpłakać. 
J a  na takie rzeczy mam więcej odwagi, bo ju- 
żem się tego nasłuchała będąc panną. Je d n a k  
jeżeli Starosta zecjicesz chwalić piękność moję, 
nakwasisz czasu niepotrzebnie, bo  juz  mam 
takiego co aż do naprzykrzen ia  unosi się nad 
mojemi wdziękami. O to  widzisz go jak  nakrą-  
cajqc wąsa, z niespokojnością na nas spogląda. 
Ale obejrzyj się w około siebie, mój Starosto, 
a obacz ile tu znajdziesz piękności, które nie 
ty lko m ow ą,  ale i wierszem pochwalić można, 
chociaż to p raw da ,  że po  paryzkich  i warsza­
w skich ,  może nasze wieśniaczki nie najlepiej 
się w ydadzą jego oczóm. "Princesse, pię- 
kność Polek jest słynną w  całej Europie. IJe 
raz y  w W e rsa lu  jaka dama nasza pokazała się 
dla uczczenia Królowej rodaczki, rozpacz by ła  
pomiędzy Francuskami. I  aż nadto o tem prze­
konać się m ożna,  okiem w  około siebie rzuc i­
wszy. Ale gwiazdy gasną p rzy  słońcu, ob o k  
którego się znajduję.« Generałowa parsknęła 
ze śmiechu. •—  Piękna to poezya, panie S taro­
sto, ale wolę pana w krainę rzeczywistości za­
prowadzić, pokazując mu osobę, którą ze wszel­
kiego względu winieneś poznać.« I  w  głos się 
odezwała: "Zosiu, Z osiu ,  mam ,ci coś cieka­
wego do pokazania.«
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Na fe słowa powstała młoda dziewica z ław­
ki, gdzie siedziała obok osoby juz podeszłej w 
wieku, a która ją oddalającą się od siebie z 
oczu nie spuszczała, i z postawą pełną uszano­
wania i skromności, przybliżyła się do Gene­
rałowej. Czystość jej rysów, żywość grana­
towych oczu, osłoniętych dlugiemi a ciemne- 
mi rzęsami, giętkość jej talii, wszystkie te 
wdzięki razem, wprzód jeszcze nim usta otwie­
rała, juz zniewalały. A sposób, w jakim by­
ła ustrojoną, przekonywał o stopniu położenia 
towarzyskiego, na którym Opatrzność ją umie­
ściła. Je j  włosy czarne, trafione w kilka gę­
stych i długich kędziorów, łączył grzebień igra­
jących szafirów, ledwo nie równających się w 
blasku jej oczóm, z brylancikami je olaczają- 
cemi. Na śnieżne'j szyi miała kolie z amety­
stów i brylantów. Bransoletki takiego samego 
kształtu zdobiły jej ręce, prawie do połowy 
ramienia obnażone; a kulce z czystych brylan­
tów uzupełniały bogactwo jej ubioru. Gors 
nad wszystkie te skarby bogatszy, zasłonię­
ty był koronką we trzy rzędy spadającą; ale 
wzrok błądzący nie takie w tej obsłouce znaj­
dywał przeszkody, b y  lliemógł przedzierać się 
do celu zbyt słabo zakrytego. Suknia z gazy 
białej w złote kwiatki haftowana okazywała
się nad inną spodnią odzieżą, z atłasu jasno 
słomianego, tak odbijającego wdzięki nado­
bnych czarnobrewek. Ta  suknia nieco kusa, 
bo  do tańców przygotowana, pozwalała wi­
dzieć arystokratyczną nóżkę, w pończoszkę 
lyońską obwiniętą, a zamkniętą w trzewiczek 
atłasowy biały, złotemi blaszkami wyszyty. 
T o  wszystko tak było dobrane, lak sporządzo­
ne tym smakiem wrodzonym, co go wszystkie 
narody zazdroszczą naszym Polkom: że niema 
na  kuli ziemskiej miejsa, gdzieby zjawienie się 
podobnej niewiasty w takim stroju, jakiegoś 
wrażenia nie zrobiło. —  ^Powiedz że teraz, 
Mości Starosto, rzecze Pani Generałowa M o­
rawska, śmiejąc się, która tu z nas gwiazdą, a 
która  słońcem.« Stanął jak wryty Starosta na 
widok tylu wdzięków, którym karmin wstydu, 
po tych słowach Generałowej, nowych powa­
bów przydawał. Skłonił się jednak pannie z 
uszanowaniem, jakiego by przed królową F ran­
cuską większego uieokazał, a mowę obracając 
do G enerałow ej: »Princesse, domyślam się, że 
ta szlachetna Pani musi być jeduą z je'j sióstr, 
a więc wszystkie należąc do jeduego rodu lu­
minarzu w, bez żadnego spólzawodnictwa z so­
bą > możecie panować nad nami. « —  »Nie, 
Mości Starosto, mylisz się, i jak widzę płouue 
to rzeczy co ludzie mówią O zmyślaości serca,

bo gdyby ona była w  istocie, powinien by i 
byś zgadnąć kto jest ta panna, tak hoża. Jest 
to Zosia K unicka , przyszła pańska bratowa.|C 
Zosia została purpurową, a Generałowa od­
skoczyła od nich, śmiejąc się do rozpuku, 1 
skacząc przybiegła do Wojskiego, by mu opO* 
wiedzieć poznanie brata z jego narzeczoną.

{D alszy ciąg nastąpi,)

ZAPOZEW EDYKTALNY.
Nad pozostałością zmarłej dnia 5. Kwietnia 

1832. r. w młynie Ś w i ę t o - J a ń s k i m  pod Po­
znaniem M a r y a n n y  H a b a b i c k i e j  otworzo­
no dziś proces spadkowo-likwidacyjny. Termin 
do podania wszystkich pretensyj wyznaczony, 
przypada

n a  d z i e ń  5. W r z e ś n i a  1845. 
godzinę lOtą przed południem w izbie stron tu ­
tejszego Sądu przed Sędzią Ziemsko-miejskim 
H a u p t .

Kto się w terminie tym niezgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
miał uznany, iż z pretensyą swoją li do teg,o 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia fi. Kwietnia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
D o m  <tla z b ro d n ia rz y  m ło d z ień cze g o  w ie k u  

w tutejszym zakładzie ma być przez przybudo­
wanie powiększony i budowa ta w skutek roz­
porządzenia Kommissyi Stanów najmniej żądają­
cemu w antrepryzę oddaną, do czego termia 
licytacyjny na d z i e ń  30.  M a j a  r. b. na godzi­
nę 4tą po południu w biórze nasze'm wyznaczo­
no. Kosztorys i warunki tej budowy mogą tu 
każdego czasu w godzinach służbowych być 
przejrzane.

Kościań, dnia 12. Kwietnia 1845.
D y r e k c y a  d o m u  p o p r a w y .

Wielkie sikawki do gaszenia ognia i mniejsze 
do mycia owiec ma znowu do sprzedania 

kotlarz E m a n u e l  W e r n e r  If. 
w  Poznaniu przy Szerokiej ulicy Nr. 11.

Preparowaną mąkę jęczmienną dla dotknię­
tych niemocą piersi poleca

G. B i e l e f e l d ,  w  rynku Nr. 87.

Ceny t a r g o w e
w  m ieście

P o z n a n i u .

Duia 2. Maja. 
1845. r.

od
T a l .  s g r .  fer t.

do
T  al. sg r. (en

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt 
Grochu . dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .
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